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Na listopad i grudzien 
ogłaszamy przedpłatę wynoszą- 
cą 15 sgr. Poniewnż poczta dwu- 
miesięcznej przedpłaty nie przyj 
muje. upraszamy takową nade- 
słać wprost do Ekspedycyi, która 
przedpłacicielom będzie przesy- 
taln numery franco. 
Wynosi przedpłata 12 sgr. 6 fen. 


W odpowiedzi p. H. Bittnerowi. 


Jeszcze nie tydzień temu, jak w berliń- 
skiej National Ztg. pojawił się długi artykuł 
napisany przez p. ŽI. Bittnera o zachadnio- 
pruskiej petycyi. Bylibyśmy może artykuł 
ten, nieustępujący w niczem innym zaczep- 
kom prasy niemieckićj, naciągający fakta, 
zmieniający myśl petycyi naszej i niesłusznie 
zaczepiający Towarzystwo Interesów Moral- 


nych, pominęli milczeniem, gdyby go nie były | 


pawtórzyły pisma, z któremi publiczność 
Polska częściej się styka, jak Posener i Brom- 
berger Zły. Panu H. Buttnerowi chodziła 
widocznie o to, ażeby naszę petycyą od razu 
zdyskredytować w opinii niemieckiej. Trzy- 
inając się niby istotnego stanu rzeczy prze- 
Czy, Stanowczo, żeby brak równouprawnienia 
języka naszego w szkole, w sądownictwie i 
administracyi miał pociągać za sobą sze- 
Tzenie ciemnoty i nędzy pomiędzy ludnością 
daszą. Owszem p. Büttner jest przekonany, 
łe pod jednym i drugim  zględem rządy 
Pruskie były dla nas błogosławieństwem 
Opatrzności i gotówby nas nieledwie na- 
mówić, że zamiast petycyi powinniśmy na- 
desłać do sejmu pruskiego adres dziękczynny. 
Q logikę, o sąd sprawiedliwy nie chodzi 
wcale p. HBuftnerowt. Trudno mu zaprzeczyć, 
te sędziowie i urzędnicy, nierozumiejący ani 
tłowa po polsku, załatwiają sprawy ludności 
Nie roznmiejącej aż nadto często ani słowa 
Po niemiecku, ale tłómaczy postępowanie 
Tządu tem, że pomiędzy Polakami jest mało 
iudzi do urzędów publicznych uzdolnionych 
1 kwalifikujących się do nich. Co do owego 
braku ludzi zdolnych, wypada nam odpowie- 
dzieć p. Buttnerowi, że nie my jesteśmy 
tego przyczyną, ale rząd sam, który utru- 
dnia pod wielu względami przystęp młodych 
1 uzdolnionych Polaków do urzędów czy to 
w sądownictwie, czy też w administracji. 
Nie przeczymy, $è Polakowi trudno się za- 
lecić rządowi taką lojalnością, jakiej od 
diego zwykle żądają, wszakże pod tym 
Względem w ostatnich czasach pojęcia nasze 
*acznie się Zmieniły j nie jeden Polak 
Mmóglby dziś zająć stanowisko urzędowe bez 
azy swych obowiązków względem rządu 
Jak 1 względem swej narodowości. W osta- 
tnim czasie daliśmy niejednokrotnie dowody, 
że prawo publiczne, które nas obowięzuje, 
Amiemy szanować i szanujemy, a cały ruch 
*biorowy naszćj spółeczności świadczy o tem, 
dążymy nie do wywrócenia porządkn 
Publicznego, ale do utrzymania naszych 
"EH historycznych, praw przyrodzanych, 
z których istnieć nam niepodobna. Rząd 
Tuski nie ma dzisiaj żadnych powodów, by 


Na Poznan: 


Poznań, 4 sobota listopada 1871, 


utrudniać Polakom przystęp do urzędów 
„publicznych, a gdy się to jednak dzieje 
z niezaprzeczoną szkodą dla spółeczności 
naszéj, sluszną więc jest, że petycya zachodnio- 
pruska przeciw temu występuje. | 

Trudno doprawdy zrozumieć, jakie wy- | 
| obrażenie ma p. Buttner o zadaniu i o wpły- 
„wie szkoły elementarnej, bo to, co o nich 
" pisze, jest tak zamieszane i tchnie taką nie- 
mawiścią niczem niezasadnioną przeciwko 
nam, że trudno pojąć, jak podobne eloku- 
' bracye, tyle razy już w pismach niemieckich | 
i powtarzane, Posener i Bromberger Ztg. mo- | 
gły na nowo przedrukować. Owe złośliwe 
wykrzyki na dawny rząd polski niczego nie 
dowodzą, boć jeżeli za czasów Rzeczypospo- 
litej nie było ani szkół wyższych ani szkół 
elementarnych tyle, ile ich jest dzisiaj na 
polskićj ziemi w zaborze pruskim, to jeszcze 
nie jest to dowodem, ażeby rząd pruski dla 
oświaty ludności polskićj przez niego zabra- 
nej zrobił to, co zrobić był powinien. Pan 
Buttner zamiast się sumiennie zastanowić, 
mad tóm, czy stan naszych szkół elementar- 
nych jest istotnie taki, że może podać słu- 
szny powód do zażaleń w petycyi naszej 
wyrażonych, robi nam wyrzuty a przede- 
wszystkiem Towarzystwa Interesów Moral- 
nych, że nie popiera młodzieży sposobiącej 
się do stanu nauczycielskiego i powiada, że 
w młodzieży naszćj jest nieudolność i wy- 
raźny wstręt do tego zawodu. Jest to 
więcój, jak przesadą, bo jeżeli między naszą 
młodzieżą jest wstręt do zawodu nauczyciel- 
skiego, to ten sam wstręt, jeszcze większy 
nawet, znajdzie p. Bitner między swymi 
ziomkami a znajdzie go dla tego, że wła- 
śnie rząd za mało uposaża nauczycieli. 

Mimo tego wstrętu mimo, tćj obojętno- 
ści dla publicznego wychowania, o jaką nas 
p. Bittner pomawia, spółeczność nasza wy- 
daje rocznie kilkanaście set talarów z kas 
Towarzystw Naukowych pomocy w W. 
Księstwie i w Prusach Zachodnich. Pan 
al3titiner snać nie wie o tem, lub wiedzieć nie 
chce, inaczej nie bylby takich fałszów w świat 
puszczał, 

P. Büttner twierdzi wreszcie, że rząd 
nigdy i nigdzie nie wydał wyraźnego prawa, 
ażeby język polski jako wykładowy miał 
być z szkół polskich usunięty, że język nie- 
miecki bywa zaprowadzony jedynie dla po- 
trzeby uczącej się młodzieży. Są to twier- 


dzenia, z któremi się bardzo często spoty- 
kamy w pismach niemieckich, a w ostatnim 
czasie twierdził podobnie grudziądzki Ge- 
selliger. W przyszłym numerze wyświecimy 
p. Butlnerowi, który jest bardzo niedosta- 
tecznie pod tym względem poinformowany, 
jak się ta sprawa ma rzeczywiście w Prusach 
Zachodnich. 


Wroclaw 1 listopada. 

Uważam za stosowne podzielić się z czytel- 
nikami waszego pisma wiadomością dotyczącą 
naszego ludu na Słąsku, ażeby czytelnicy Orę- 
downika nie sądzili, że oprócz rodaków, należą. 
cych do Towarzystwa Przemysłowego w Wrocła- 
wiu, bie ma juź wcale na Śląsku żadnych Pa- 
laków. 


słońcu wachód 65 zuch, 4%. 
Długość dnia 9 godz, 14 min. 


Tydzień temu będzie, jak dnia 24 paździer- 
nika odbyło się tu w Wrocławiu walue zgroma- 
dzenie Katolickiego Stowarzyszenia ludowego, na 
którego czele atoi kilku zninożnych hrabiów g 
Górnego Śląska i kiiku księży, jak: Huin i Spieske, 


| którzy tu żarliwie bronią sprawy kataltekićj, 


Panowie ci, którzy stanowią zarząd Stowarzysze: 
nia, uznali za potrzebue szerzyć jak najwięcej 
towarzystw parafialnych pomiędzy ludnością ka- 
tulicką na Siąsku nietylko w celu obrony praw 
kościoła, ale także'w celu szerzenia oświaty 
między ludem, który yrzęźnie w wielkićj ciema- 
cie już dla tego samego, że większa część jest 


narodowości polskićj, a tą ani rząd, ani tutejsze 
duchowieństwo wię nie zajmowało, jak tego 
sprawa dusz katolickich wymagała, Zarząd 


Stowarzyszenia nie bierze teraz żadnego wzglę- 
du na narodowość, chodai mu przedewszystkiem 
o kościół katolicki i myśh pracować odpowie- 
dniemi środkami tak dla niemieckich jak dla 
polskich katolików. 

Po bardzo gorącej dyskusyi, w którój mia- 
nowicie ka. Hem występował przeciw nauczycie. 
lom tutejszego katolickiego giinnazyum św. Ma- 
cieja, którzy aponowali przeciw dogmatowi nieo- 
mylnuści, przystąpiono do.nyrad, jakby rozsze- 
rzać mianowicie na całym Śląsku Stowarzy- 
szenia katolickie. Postanowiono tedy za- 
kładać takowe tak w polskich, jak wiemieckich 
parafiach. Proboszczowie, którzy w tej agitacyi 
będą brali główny udział, mają się zgłaszać do 
centralnego komitetu na cały Śąsk, który poda 
im nietylko Środki, ale nadto wyśle odpowiednią 
osobistość do założenia towarzystwa. Probo- 
Szczowie mają stósownie do tego, w jakich się 
parafiach znajdują, zawezwać osobę albo po pol- 
sku mówiącą, albo też tylko po niemiecku. Zna- 
jąc cośkolwiek tutejsze stosunki, sądzę, że takie 
stowarzyszenia mogłyby nietylko w ludzie na- 
Szym gorącą wiarę utrzymywać, ale nadto j o- 
światę krzewić, a doprawdy bardzo jéj tu po- 
trzeba, bo dość się przypatrzyć tutejszym fisa- 
kom, którzy od Kosla drzewo spławiają, aby poznać, 
jaka tam ciemnota panować musi. Najtrudniej 
będzie o odpowiednich ludzi Polaków. Tu na 
Śląsku znuleźliby „się tacy, ale jest ich bardzo 
mało, i nie każdy z nich, zajęty może czém in- 
ném, dałby sig na takiego propagatora stowa- 
rzyszeń między ludnością polską, W Księstwie 
Pozhańskićm „prawy religijne nie są dotąd tak 
wystawione na zaczepki ludności protestanckiej, 
jak na Sląsku, dla tego też tam nie ma tej żar- 
liwości religijnej, ani też duchowieństwo nie czu- 
je bardzo potrzeby brania udziału w aprawach, 
które ogół ludu obchodzą, mianowicie w stowa- 
rzyszeniach katolickich. (Pod pewnym względem 
tylko przyznajemy słuszność autorowi, bo na 
czele naszych dość licznych Stowarzyszeń Czela- 
dzi Latol. stoją właśnie księża. Przypisek Red.) 
Dobrzeby jęduak było, gdyby mogło być jakie 
porozumienie migdzy duchowieństwem archidye- 
cezyi poznańsko-gnieżnieńskiej a komitetem cen- 
tralnym Katolickiego Stowarzyszenia ludowego w 
Wrocławiu. Na tćj drodze możnaby podać tu- 
tejszemu komitetowi niejednę dobrą radę co do 
wyboru książek nabożnych, obrazów św., Śpiewni- 
ków, dz ełek ludowych do czytania i t p. Kto- 
by z księży poznańskich chciał zawiązać jakie 
stosunki w tym celu z tutejszym komitetem, mo- 
że się zgłosić do hrabiego Chamarë (Breslau, 
kitterplatz nr. 17), który właśme wszelkie zgło- 
szenia proboszeży przyjmuje. Radziłbym oczy- 
wiście przytóm nie zapuszczać się w politykę 
polską, bo tego ci panuwie nie zrozumieją. By- 
łoby to zresztą rzeczą szkodliwą, ile że tu nie 
chodzi o politykę, ale o namnożenie »rodków i 
zespolenie sił, by oświatę polskiej ludności ka- 
tolickićj dźwiynąć. 


Nowiny polityczne. 


Niemcy. Elberfeld. Ztg. pisze, że rząd pruski 
porozumiewa się z rządem rosyjskim jakby uła- 
twić stosunki handlowe ned granicą. Rząd pruski 
uznaje, że zamknięcie granicy Królestwa Polskiego 
wystawia Prusy Wschodnie i Zachodnie na ciężkie 
straty, 


Austrya. Wiadomości nadchodzące z Wiednia 
nic jeszcze stanowczego nie donoszą, CO jest 
najlepszym dowodem ogólnego zamieszania, Hra- 
bia Beust dosta? kataru i podobno w szlafroku 
i w niemieckiej szlafmycy naradzu siy z hr. Andras- 
sym, jakichby ziół zażyć, ażeby te kurcze gubi- 
netowe w Wiedniu raz przecie ustały. Hr, Andrassy 
główną jest dzisiaj jego podporą, lewica rejmu 
węgierskiego oskurza się na niego, że się mie- 
potrzebnie wiesza w uprawy przedlitawskie. I'oseł 
Heifty, członek skrajnćj ewicy wniósł w sejmie 
pesztuń kim następującą rInterpelucją: „Zważy- 
wizy, że Węgry więcej ud każdego innego kraju 
potrzebują przyjażni krajów sąsiednich; zważywszy, 
że téj przyjaźni tylko wtedy możemy być pewni, 
jeżeli Węgry mieszaniem Aip w Sprawy obce nie 
dadzą obcym prawa do mieszauia sig w sprawy 
węgierskie; zważywszy wreszcie, jak wielkie te- 
raz panuje oburzenie w Czecł ach przeciw Węgrom, 
zapytuję unnisuru - prezydenta: 1. Czy prawda, ze 
hr. Andrassy użył swegu wpływu, aby przeszko- 
dzić żądamom sejmu czeskiego“ 2. Jeżeli tah, 
to czem uzasudui: tnimxter-jue/ydeut to somi 
wolne g miereami i ustawami narodu niezgodne 
postępowaniet*  Iuterpelucya będzie wręczana 
Andramemu. Zarazem -krujna lewica wysłała 
pusta Simunyeyo do Koszuła pu rudę, Po téj 
inuerpelacy! udatąpiła drogu posła Twzy, który 
zajytywał prezesa ministiów, czy rozważył, jikie 
butki pocięgnie za subą jego mieszalie się 
w spawy przedutawi? 

Zdawałuby się, że Niemcy dostaną zawrotu 
głowy z radości, że Huhenwurt z swei planami 
upadi. Na tuś podobuego już się nawet zanosio. 
Zagorzali ceobialści gotowali siy do rzęsistej 
muminacyi Wiednia, ale adstąjuli od tej myśli 
za rudą ceutralistycznej Nowej Presay, która 
kilka godzim przed rozp ciem illuminacyi 
w porunuyin numerze płuczliwyni głosem zawu- 
łuła: „Dobrzy ludzie, dajcie pokój illuminar 
bu kto wie tu Jeszcze nastąpi, a jrawdę mówi 
mkt bie vie, Dawit my me Wołaliśu 
za punyan mgzu — ule i Zreczek 1 Hubi 
lnek byu takimi uosymi. A jeŻeń 5 Iny Wułklny 
zw dowymi ięgami, to dia tego, aby bns nie 
posądzewy, że yrugniemy powrotu Li germitmstrow, 
od czego uchowaj vas Boże, 1 dla tego, Że 
wprzody trzeba wiedzieć, co robić, a potem do- 
piero. kto ma cu zrobić.” Zarazem podaje 
Nowa Łrease botmunikat „od świaduwej rzesy 


odoby 0 ubucuem położeniu, a ta świadoma | 


osuba otwarcie puwiada, że trzeba najprzód szu- 
kuć za programem rządzeuia, porów ten progran 
znaleźć, a jeszcze potem szukać odpowiednich 
temu programowi mężów do steru, i tych mężów 
— zmileźć. 

Kłopot istotnie uajwiększy w tem, że brak 
ludzi 1 że mkt nie wie, co dalćj począć. Sami 
Niemcy przyznają sig Go tego i widzą, ŻE vu- 
pełnie zrywać z Uzżechaąmi niepodobna, Pojawiają 
się rozmaite pomysły, żeby wrócić do Potockiego 
i przyjąć program Kechbauera przyznający Po- 
lakom w Galicyi tak swobodue prawa narodowe, 
że do ich uzupełniona potrzebaby tylko, ażeby 
się cesarz ua krola polskiego kuronował. Junya: 
Słowianom chcieliby także przyznać jakieś prawa 
iw ten sposob przez ujęcie subie dru, ich zia- 
wać opór Czechow. Powyaly te dzisiaj są już 
przestarzałe i Polacy z pewnością nie podadzą 
rgki Niemcom austrjzckim, bu na ich szczerości 
już się nieruz zawiedli. Zresztą po tylu zmia- 
nach w gabinecie austryackim, prędzćj czy późnićj 
musi w Austryi zapanować polityka federacyjua, 
przyznająca pojedynczym uarodowościom , jeżeli 
nie w zuzełności tu przyvajmniej te prawa, które 
są nieodzowną potrzebą do ich narodowego roz- 
woju. Polacy zatem będą woleli się trzymuć 
Czechów , aniżeli Niemcow. 

W Czechach panbje wiclkie rezdraźnienie 
umysłów. Ani myślić, żeby upadek Hulenwarta 
miał ich osłabić ua duchu. Drwią robie z Heusta, 
z jego umiejętności rządzenia, który przez kilka 
lat organizuje i organizuje i do niczego dopro- 
wadzić uie może. Pisma czeskie odyrażają się 
znowu Moskwą i głoszą, że Austrya upaść musi 
a na jej gruzach powstanie państwo wszechsło- 
wiańskie — z carem moskiewskim na czele. Teu 
car wszechsłowiański, to oczywiście tylko po- 
strach na Wiedeń, bo lo mizonka, która nie lak 
łatwu sie ziści, bo się ziścić nie może. Strach 


| ten nie pomoże Moskwie ale zaszkodzi Austryj, | surowy rozkaz wzhraniania ludowi stawienia krzy- 


bo będzie utrudniał wewnętrzne uorganizowanie 
cesarstwa. Czesi oczekują teraz, kto przyjdzie 
do rządn a tymczasem drwią sobie z wszystkich 
pogróżek niemieckich. — „Jenerała dajcie dla 
Czech , — pisze szyderczo prażska Politik (dziennik 
czeski po niemiecku pisany) — 1 kilku oprawców | 
A nie zapominajcież wziąść między pakunki kilka 
szubienic, abyście po nie nie potrzebowali tele- 
grafuwać. Czechy są to krajem, w którym c.k. 
jenerałowie wiele nauczyć się mogą, wszak jest 
tu tyle pobojowisk i tyle prześlepionych punktów 
nych, że oplacilohy się strategów z pod 
iey obeznać z Czechami. Czechy to zaiste 
kraj, w którym c.k. jenerał nie mała może się 
nauczyć i niejeduą zbawienną nuuczkę otrzymać.“ 
Według najnowszych wiadomości urzędowa 
Wiener Ztą. owosiła dymisyg ministrów: Hohen- 
warta, Schuefflego, Hubietinka 1 Ireczka. Tym- 
czasowe rządy w twimsterstwie ma sprawować 
Holzgethan, a baron Kellersperg mu być powołany 
przez cesarzu da utworzenia oowego gabinetu. 


— W Wiedniu hawią obecnie różni reprezen 

tanci Polaków pp. Z. Sapieha, Zyblikiewicz, Ju: 
rzy Lubomirski à Ziemiałkownki ostatni jako 
vzłonek trybunału państwa; p. Smolki niema 
we Wiedniu, chać donosi o tem Siara Presne. 
Stara Presse powiada, że konferują z Hohen- 
wurtem. Według telegramu Pester Lloyda z Wie- 
dnia d. 28 miał na zapytanie odzowiedzieć Rech- 
bauer, że CA do rokowań z Polakami, trzeba 
czekać, aż się zbier/e legalna Rada państwa. 
W centralnój Azyi panuje wielkie wzhu- 
rzenie — piszą ze Wschodu do Pester Loyda 
a mawet już urzędowe dzienniki moskiewskie 
mówią o ukazaniu się nowego proroka, który 
wojnę świętą „Ganavata“ przeciwko „nieprzy- 
jacielom Hnga i wolności“ propaguje po wszyst- 
kich główniejszych punktach Turkeatanu, a nawet 
w samejże rezydencyi jeneral - gubernatora utwa- 
rzył już silung lewią Nieustraszony ów mąż nazywa 
się Zackana Iseb; Mahomed Khalif i jest mieszkań- 
cem wsi Kul-Kara. Rząd używa wszystkich 
sił i Środków, aby pojmać proroka, ale mieszkańcy 
nie chcą zdradzić swego mesyasza i przechowują 
ya w dzień, a w mocy wychodzi on z kryjówki, 
siada na konia, i z oddziałem kilkuset jeźdźców 
napada na ten, znów na inny posterunek woje:ny, 
postrzelawszy oficerów i żołnierzy, zapala dom 
udwachowy — i mbt me wie porem, gdzie się 
podział bohatór nocy i ciemnosci. iel ten 
taki postrach sieje dokola , że posterunki wojskowe 
jczęscićj uciekają przed nim. W Karasu;sku 
walczył tylko duwodzący oficer ı wachinistrz, 
żałuierze bowiem natyciemiast na pierwsze strzały 
gdzieś się na cztery wiatry rozproszyli. 

Pewnego zucha — jak Gołos donosi, znale- 
ziona zwęglonego w piecu, dokąd się schronił, 
ufając, Że Tatarzy nie spalą domu. Kirgizi 
w step ch poszłyszeli już coś także o „świętym* 
bojowniku i spieszą da swych chorągwi. Trudno 
przypuszezać, aby ruch teu mógł osiągnąu wielkie 
tryumfy, w każdym razie jest ciekawym objawem 
usposobienia mveszkańców centralućj Azyi dla 
uawych jéj panów, i wskazuje na wielkie tru- 
dności, jakie tam mają do przebycia Moskale. 

— W iudyjskim mieście Jounpory gwałtowny 
wylew rzeki Sumti porwał i zniszczył około 3000 
domów, 10,000 ludzi zostułu bez dachu. 


Ziemie polskie. Przykre rozrzarowanie spu- 
tyka Moskwę w krajach zabranych.  Zdawa- 
ło się rządowi, że obdarłszy szlachtę na ko- 
rzyść włościan, dość jest kilka dekretów, by zmie- 
nić Rusina lub Polaka w Moskala, a tym cza- 
sem wypadło i aczej. Gwułlem zmusili da pra- 
woslawia -- u lud, pomimo srogich zakazów nie- 
zupominawszy unii, prze Sig do świątyń katolie- 
kich; płacą za brodę, lecz brody z małym wy- 
jątkiem chłopów białoniskich, nikt dotąd me nosi; 
zmuszają do moskiewskiego języka — a w cha- 
tach po dawnemu panują litewski, polski lub ru- 
ski; popi za darmo rozdają ikony suzdalskiego 
kroju, byle je tylko w rogach izb moskiewskim 
zwyczajem wieszano — A tymczasem na ścianach 
jaśnieją wciąż święci katoliccy; wzbroniona po- 
zdrawiać w mmie Chrystusa, z wieńcem do dwo- 
ru chodzić na dożynki, iinnych rzeczy wzbronio- 
no, — lecz miebacząc nu to, stary obyczaj trwa 
ciągle, a pieśni innych lud nie chce używać jak 
te tylko, które mu od pradziadów w spadku się 
dostały. Słowem, wszystkie starania by przero- 
bić lud, postaci ziem naszych nadać wyraz mo- 
skiewski, spełzł na niczem i kraj pozostał tem, 
czóm był od wieków. Pomimo widocznego sza 
leństwa zadania, jakiego się spełnić chwyciła Mo- 
akwa, nie zostaje ona jednak na tćj drodze, Pra- 
wosławny metropolita wileński wydał niedawno 


żów przy drogach; pozwolono jest stawiać krzyże 
włościanom, lecz tylko w szczególnych wypadkach 
(na grobie ojca łuh matki) i to nie i: nój formy 
jak greckie, lecz i w tych szczególnych wypud- 
kach zaleconem jest popom, by namawiali chło- 
pów na krzyż przeznaczone pieniądze użyć na 
co innego, jak naprzykład na sprowadzenie bi- 
blii w Petersburgu drukowanéj lub na ikony. 
Rozkaz podobny był już przed Gciu laty przez 
Murawiewa wydany, wznowienie tego rozkazu jest 
najlepszym dowodem jak dla ludu naszego wstrę- 
tuemi są wszelkie rzeczy moskiewskie. 

Z Wołynia piszą, że Moskali zaczęło bardzo 
razić, że pomimo tylu i takich ściesnień ze stro- 
ny rządu, nabożeństwo katolickie, osobliwie w 
dniu odpustów, uroczyście odbywane, Ściąga ninó” 
stwo pobożnych; więc i temu moskiewska poli- 
rya, ile tylko może przeszadzać, usiłuje. „ W je- 
dnym z Kościołów na Wołyniu raz tylko do ro- 
ku obchodzą odpust Nawiedzenia Najśw. Pauny. 
Na ten więc odpust przybyło kilku księży z te- 
goż dekenatu, a dwóch z sąsiednich parafii do 
innego już dekanatu należących. Policya donio- 
sła natychmiast o tém gubernatorowi, a ten je- 
nerat gubernatorowi kijowskiemu. Wskutek cze- 
go konsystorz katolicki w Żytomierzu otrzymał 
rozkaz, aby przypomniał wszystkim kapłanom 
dyecezyi ukaz z roku 1868 z tém zastrzeżeniem, 
że jeśli który z księży zechce wyjechać choćby 
na czas najkrótszy ze swojćj parafii, ma żądać 
od miejstowćj policyi biletu na wolny przejazd; 
ta zaś nie inaczćj go wydać ma prawo, jak tyl- 
kn za przedstawieniem pozwolenia na takowy 
wyjazd od dyecezalnćj zwierzchności. Konsystorz 
więc, spełniając rozporządzenie jenerał guberna- 
tora, przesłał zapytanie dziekanowi, oraz probo- 
szczowi kościoła, gdzie się odpust odbywał, Po- 
ya zaś miejscowa każdemu z kapłanów, znaj- 
dujących się na odpuście rozesłała urzędowe za” 
pytanie, jakiém prawem bez biletu na walny wy- 
jazd wydalili się z miejsca swego pobytu. 

Każdy z księży tłumaczył się, że wyjeżdżał 
do dziekana z potrzeby urzędowćj. Dwóch zaś 
obcych dało tłumaczenie, że jako ich parafie gra- 
niczą z ty, w której odpust obchodzono, jeździli 
dla pomocy w dopełnieniu posług duchownych 
zyramadzoneinu ludowi. Jaki będzie dalazy 0- 
brot tej sprawy, Śledzić nie omieszkamy. Pewni 
jednak jesteśmy, że się na tém nie skończy, Mo- 
skale tak dobrze umieją z niczego tworzyć akty 
uhwinienia że i tu nie zaniedbają, aby natwo- 
rzywszy foliałów z tój sprawy, wyprowadzić z nićj 
w końcu formalne obwinienie tych gorliwych ka- 
tolickich kapłanów. 


— Korespondent z Mohylewskićj gubernii do 
Kraju smutne podaje szczegóły o swojćj pro- 
wincji. Żywioł tam polski trzyma aig wcale nie 
żle w zachodniej części gubernii, lecz w powia- 
tach pa lewój stronie Dniepru znacznie podupadł. 
W powiatach tych nie wiele ziemi zostało w rę- 
kach polskich: skonfiskowane majątki po roku 
1863 prawie wszystkie już przeszły w ręce mo: 
skiewskie. Jedynymi prawie przedstawicielami 
polskości w tamtych okolicach jest drobna szla- 
chta, zamieszkująca całe wsie, nieraz po kilka 
set domów liczące; używa ona najczęścićj języka 
Giałoruskiego, lecz patryotyczne uczucie w pier- 
siach nie wygasło, i cierpieć nie może Moskali. 
Téj to drobnój szlachty na żaden sposób nie u- 
dało się nagiąć przed paru laty Moskalom do 
podpisania wiadomego adresu do cara z praźbą 
o przyłączenie gubernii Mohylewskićj do guber- 
mi moskiewskich. 


Rosya. Wypada wzmiankę uczynić o zwrocie, 
jaka nastąpił w zasadach panslawistów z nad 
Newy i Wołgi. Niedawnemi jeszcze czasy, pano- 
wie ci dla kraju swega żądali powrotu do czasów 
cara Aleksieja, a względem rolski byli nieubiagany- 
mi wrogami. Dzisiaj co innego; przestali marzyć 
o tem, co jeat niewykonalnem, a co do Polaków, 
uznają, że rząd powinien z konieczności i przez 
dobrą politykę, wejść na drogę sprawiedliwości, 
jeśli nie chce odstręczyć wszystkich Słowian. 
Biesiedzie, organie pansławistów teraźniejszych, 
nieraz się zdarza napotkać artykuł o r/eczach 
polskich z przyjaźnią napisany. Na czele tego 
zwrotu Stoi p. Koszelew, który to niedawno, w 
temże czasopiśmie, wystąpił był z artykułem do- 
magającem sig konsystucyjnych urządzeń dla Mo- 
akwy. 


— Berlińska Demokratische Zig. zamieszcza” 

ła od pewnego czasu feleton, mający związek z 
dziejami polakiemi. Feleton był pisany symph- 
tycznie dla Polaków, a przypinał, gdzie wgl, 
łatki dzisiejszemu rządowi pruskiemu | atosue- 
PES Ac 


kom niemieckim. W skutek tego redaktorowi 
wytoczono proces o obrazę majestatn i wyśmie- 
wanie urządzeń państwowych. 


— zz 


Wiadomości miejscowa I prowincyonalna 


Poznań, 3 listopada. Na wczorajszóm wa'nem 
zebraniu Towarzystwa Pożyczkowego nastąpiło 
pierwsze czytanie projektu do wataw ua mocy 
których ma nastapić zapisanie Towarzystwa w re- 
jestr handlowy. 


—* Dzisiaj rano znaleziono około tumu czło- | 


wieka nieżywego. Zdaje się, ża podchmielony 


bo był odarty i bosy. 
—* W sobotę t j. dnia 4 listopada, artyści 
nasi przedstawią na wyłączny dochód panny Joanny 


ugt i skostniał. Znać było na nim wielką nędzę, | 


Góreckiej „Heleno de a Seigliere« wyborną | 
komedyę, poważniejszego zakrojn, pióra znamieni- | 
tego autora francuskiego Juliusza Sandeau. Spa- | 


dziewać się należy, że publiczność naeza, oceniając 
talent i zasługi p. Góreckiej, licznie w dniu tym 
zgromadzi się do teatro. 

—* Środowe przedstawienie Okna na pierw- 
azem piętrze i Łobzowian powiodło śię naj- 
wyborniej. W pierwszej sztuce palmę zwycięstwa 
otrzymali pp. Szymańska i Wołańska i p. Kwie- 
ciłuki, w drugiej nieoceniony Protasy (p. Do- 
brząński), Podwyszyński, Waleski œ z pań, pani 
Czajkowska, (Górecka M. i Henemann. O mało 
nie zapomnieliśmy o pięknym ópiewie p. Zakrzew 
skiego , którego okryto oklaskami. Tentr był licznie 
napełniony, i nie dziw, bo Protazy zagroził, że: 

Kto nie przyjdzie do teatru, 
Ten pozew dostanie. 

—* W Nieohanowie spaliła się gospodarzowi 
Drqli stajnia, przyczem ogień zniszczył część domu 
i stodoly. 

—* W Niawiazynie pod Katomierzem (Pr, Zach.) 
poświęcił ks, dziexan Jeżewa nowozhudowauy kościół 
katolicki dnia 23 października. Dnia 29 paździer- 
nika odbyło się pierwsze nabożeństwo śród licznie 
zgromadzonego ludu, na któróm był także kolntór, 
dziedzic Rasmus, owanielik. Dawniejszy kościół 
t rozebrany już na początku tego wieku, a 
Niewiazyńska była dotąd przyłączoną do 


Topolna, 
(71) Grodzisk, 1 


atopada. Z niemałą radościa 
Śpiewnika To- 
warzyskiego Boleastawa Dembińskiego, boć też 
już rzeczywiście na czasie było, aby niedostatkowi 
w śpiewie — zwłaszcza męskim —- przy coraz bar- 
dziój zujących się Towarzystwach atósownemi 
utworami Oatatecznie zapobiedz, piewnik ten, 
wyposażony ładna litografą i czytelnym drukiem, 
przy stósownym format i wybornym papierze, 
robi na widzu dobre wrażenie W co dopiero 
wzmiankowanym Śpiewniku znajdują wię sztery 
utwory, z których pierwsze trzy są łantazye samego 
artysty p. B. D. 

Rółnica co do harmonii, jaką każdy fachowy 
muzyk przy porównaniu kompozycyi muzyków pol- 
skich w iustytutach niemieckich wychowanych, m 
kompozycyami p. B. D. dontrzedz może, jest ta, 
ła w pierwszych ustawiczna jednostajnońść w zawaze 
niemal po sobie następnjących czworotonach wy- 
radza aztywność, ociężałość a ostatecznie znużenie ; 
tu zań ciągła zmiana w zupełnie odrębnem nrozmai- 
ceniu harmonii aprawia lekkość, polot, a w słucha: 
czach obudze stopniową ciekawość.  Melodye 
pierwszych niemiecko-sentymentalne włącznie z wro- 
dzoną Niemcom | naszym wychowańcom przez 
nich wpojoną, powolnością, wprowadzają w aśpie- 
nie, gdy przeciwnie meladye p. B. D. żywe, czysto- 
narodowo - sentymenta]ne wprawiają w zachwycenie. 

Ostatni numer pod tytułem: „Duszo czcij Boga* 
kompozycyi p. M. Dembistakiego, seniora, odzna- 


Wiadomości handlowe. 
CENY TARGOWE. 
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cza się pochwały godna melodyjnością kościelną, 
i rozezulającą rzewnością harmonijną. 

W opólnaści vtwory te, w karby harmonijne do- 
brych śpiewaków ujęte, odznaczają się sympatyczną 
śpiewnością i zachwycającą dźwięcznością 

Prosimy 'o jak najpiędsze wydrukowanie więcćj 
podobnych utworów. 

Oborniki, 81 października. | u nas krążyla 
w tych dniach kurenda, zapraszające na zebranie 
w celu zawiązania Towarzystwa śpiewu „Harmo- 
nia“, wakutek którćj zebrało się 20 obywateli 
do hotela F. W. Rakowskiego, m na czele ich 
zacni nasi duchowni ka. dziekan Dalski i ks. So- 
becki. 
sposób duchowni do zawiązywania się kółek pie- 
wackich awemi radami dopomagają. Dzięki im 
zm to. 

Po informacyi co da celu i po przeczytaniu 
ustaw Towarzystwa centralnego „Harmonii“, 
przystąpiono do oboru dyrekcyi i do obrania lo- 
kalu. Wskład dyrekcyi wchodzą jednogłośnie ohrani: 
p. Kiełczewaki, pierwazy nauczyciel miejscowy, 
jako przewodniczący; p. Rogozia, pierwszy nanczy- 
ciel z Obiezierza, jako zastępca; p. Trojanowski, 
drogi nauczyciel tutejszy, jako sekretarz; p. Æ 
W. Rakowski, kupiec tutejszy, jako podskarbi. 
Ustawy Towarzystwa centralnego przyjęto w całój 
osnowie, Na miejsce śpiewu przeznhezono lokal 
w hotelu p. Rakowskiego, 

Towarzystwo św. Wincentego a Panlo odbywa 
co niedzielę regulernie swe posiedzenia, ua które 
chof mało, ale dość goliwie członkowie n zczają: 
z ich składek wielu biednych resp, chorych ludzi 
wsparcie odbiera, 

Koferencya parafialna nauczycieli odbywa się 
regniarnie pod przewodnictwem ks. dziekana Dal- 
skiego co 4 tygodnie. Całe kólko konferencyjne, 
składające się z 8 członków, założyło pomiędzy 
sobą czytelnią, do którćj najlepsze dzieła pedago- 
giczne się zakupują. 

Klasy nasze są tak przepełnione, iż koniecznie 
trzeciego nauczyciela nam potrzeba. O ilo 
naa wiadomo, sprawę o trzeciego Danczyciela go- 
rąco już kilka razy poruszył inspektor szkoly, 
ka. dziekan Dalski, lecz dotąd żadnój stanowczćj 
odpowiedzi uięodebrał. Dzieje nam się w tym 
względzie pewna krzywda, gdyż Niemcy, współ- 
obywatele nasi, mają już ad 2 lat trzech nauczy- 
cieli, pomimo, że liczba dzieci ich jest mniejsza. 
Wskutek przepełnienia klas przeszło "s dzieci 
wałęsa się po mieście, gdyż z karą atrowo wy- 
stąpić nie można, z powodu, że niehyłoby ich 
gdzie pomieńcić, gdyby wszystkie przybyć miały. 

Kartofle w naszych stronach już powybierano. 
Jak wszędzie, tak i u nas, sprzęt takowych był 
lichy. Targi u naa wskutek odległych wsi są bardzo 
małe, ledwo czasem 30 fur naliczyć można, To też 
drogońć jest u nas nie do opisania; ceny wszelkich 
wiktuałów i naturahów są O wiele wyższe od cen 
poznańskich. Daj Boże, ażeby zaprojektowana 
kolej do Kolobrzega przez Oborniki przechodziła, 
a wtenczas miasto nasze, niegdyś za czasów pol- 
skich tak sławne, się podniesie, 


Rozmaitości. 

— Statystyka pijaństwa. Dziennik Nord 
podaje statystyczne zestawienie ofiar, które pory- 
wa nałóg pijaństwa w krajach cywilizowanych 
W Angli wskutek pijanstwa zwiera rocznie 50000 
osób, między temi 12000 kobiet, W Niemczech 
40000, w Moskwie 10.000, w Belgii 4000, we 
Francyi 2000, w Hiszpanii 12000, W Ameryce 
zań podług statystycznego wykazu dr. Ewaresta, 
w przeciągu 5 lat zmarło 300,000 ludzi, których 
śmierć przypisywano zbytecznemu używaniu spi- 
ritualów. 

— Projekt kanału między Czarnem 
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Gdańsk, 1 listopada. Pszenica licho. Ordyn 
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i wysoko palra 123/125 iE od 70—73 Czerwo 
196—181—132 83—85 tal. za 2060 fnt. 
Żyto 120—125 fnt. 521/, b5tal., za 2000 fat. 
Jęczmień maty 102—107 fot. 44—48 tal 
duży 108—112 fnt. 47—50—51 tul. za 2000 fot. 
Groch wedlug jukości tal, dob. wrący — t. m 
t. 
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Jestto nader rzadki przypadek, iż w ten: 


i Karpijskiem morzem już jest gotowy, trze- 
ba tylko pieniędzy. Komiaya, na czelc którój znaj- 
dował się Blum, wyrachowala, że kanieczm, jest 
suma 81 milionów rubli (Sueaki kanał kosztował 
100 milionów rubli, czyli 400 milionów fr.) Ka- 
na? mógłby być zupelnie gotowy za 6 lat. 

> Podzłuchane na jarmarku (z Kosów) 

— artek! a spzedałeś cielę ? 
| Ej co ma byćl inom go pozycył ua spze- 
, daj Suulowi, 

— Oj, oj! okpi cie znowu ten zyd i za byle eo 
ci go spzeda. 

— Niech ta spzeda za co chce, 


byle za duzo 


Wiadomości literackie. 

Tom I „Historyi Kościoła św. katolickiego“ 
przez Ks. J. B. Delerta, wydanie trzecie, 
nakładem kaięgarni J. K. Zupuiskiego w 
ioznaniu, W tomie tym, sięgającym trzeci 
epoką nawrócenia słowiańskich Pomorzan i Pru- 
saków, opisuje ka, Delert jasno i z cieplem dzie- 
j: kościoła Bożego. Najlepszym dowodem, że au- 
tor zrozumiał potrzeby i wymagania naszćj spó- 
łeczności, że wywiązał się z zadania awego, jest 
uzecie wydanie, którego się w krótkim czasie do- 
czekała praca jego. 

Ks. Dulert potrafił żywóm opowindaniem uzcze- 
gółów z żywota Św. Pańskich, lub okoliczności 
powiązanych z ich pracą w winnicy Pańskićj za- 
interesować czytelniku. Sudzimy, że autor stó- 
sunkowo do dziejów innych narodów zawaly ilział 
w swéj książce przeznaczył dziejom chrzeńciuńskićj 
Polski, a wogóluości ałowlańszezyzny, Nay W 
dziejach kościoła Bożego, dzielku mają ém 
na oku szkoły i młodzież, pruntownićj wyczerpał 
pierwsze chwile chrześciaństwa w Polsce I Sło- 
wiańszczyznie, Dzieło ka. Delerta, przezuaczone 
dla afer, jak się zdaje wyższych, pomnożone zna” 
cznie w niniejszóm wydaniu, byłob/ naa bardziój 
ucieszyło, gdybyśmy nie potrzebowali robić tój 
wzmianki. Zresztą zasługuje praca ke. Dełerta na 
rzetelna poparcie uaszój publiczności, Wykonanie 
techniczne, druk i papier bardzo piękue. Druk 
(wielki, piękuy) nawet dla słabego wzroku odpo- 
wiedni. Tom II już jest pod prasą. 

Wiadomości Bibliograficzne polakie 
podawane przez księgarnią F. M Richtera w Po- 
ananin i(Lwawie.) 

(Urny w talarach i sgr.) 
Nr ll 


r Il. 
Antoniewicz Karól X., Nauki i mowy przy- 
godne, miane w Krakowie. Kruków 1871 — 16. 
Bykowaki Piotr Jaxa, Pamiętniki włóczęgi 
(z czasów przejścia XVIII do XIX wieku, 4 
tomy. Warszawa 1872. — 4. 
Dumochowski F. 6. O życiu i pismach Kazi- 
mierza Brodzińskiego. Warszawa 1871, — 14 
Drużbicki X. Kasper 8. J., Szkoła doskona- + 
brześciańskićj, przetłomaczył z łac. na 
polski język X. Antoni Brzeziński Poznań 
1871 — 1 
Fredro Aleksander br. Komedyc, Warszawa 
1811 6 tomów 2. — w oprawie 8. 10. 
Koszutski ks. Ililary, Żywot áw, Jadwigi, 
księżny szląskićj i polskićj, patronki Ki. Pol- 
akiego. Gniezno 1872 — 20, 
Ramoszyński Jan. Zasady pszezelnictwa, o- 
bejmujące w sobie: naukę o Życia pazezoły, 
ulu ramow7m i jego częściach, przepisy pro+ 
wadzenia pasieki rójnój i miodaćj, w choro- 
bach szczół i inne ogólne wiadomości dła 
pazezolarzy ; otrzebne. (Autor nagrodzony 20- 
stał złotym medalem za ulepszenie ula ramo- 
wego i wzorową pasiekę wWarszawie, na wy- 
stawie rólniczo-przemysłowój 18%0 r. War- 
szawa 1871. — 1. 20. 
,Tyszyński Aleks, Dwie Świtezianki, czyli riat 
oka na ostatni okres poezyi polskiej. War- 
szawa 1871. — T!/s, 
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uen P>, 
Torun, | bps Fenice 44194 © game 


TL-78 iż dka LD=<H4 fm TP 
sa [9-0 ud. 44 1-1 (« mi 4 fm DIS 

bw 181188. 505, aa 6 ils teg E 104, 6 
wa WAW) tm] Ipai 40 żę 46 tel. S EW Mah 
25-30 tal. (za 1250 (or) Groch na puszę 47—50 
I (158 tal, za 2250 fut. Rzepnk za 2000 fe. 
tręby pazenne 100 fut. 1'/⁄, tal, rzunna I tal, 


D wi. jee M= 


24 ngr. 
Papiery: stale, 
Akcye marchijako-pozouàkio 


Pożyczka Zwigzkowadt/, 


Obligi państwa pr, 8 
Poznańskie nawe laty 
Poznańskie haty rentowe 
Polakie listy zastawne 4% 
R 


Losy 1860 
Amerykany . 
1, procentowa Ru 
Winskie papiery 


Nastrzykiwanie 
Profesora lr, kapierr'a 
leczy*) w Bd eli każde za- 
potenie cewki moczowej 
jnkoteż Limłe, nawet zastarzałe 
npławy u kobiet. Wskazówka 
da użycia gratis, Za przesłaniem 
l tal, 20 sgr. odbiera się flasze- 
czkę tego płynu. Za tejemuicę rę- 
czy się. (365) 
Witt, 


Lindevatr. 18, Berlia 
%) Tysiące wyleczono, 


„zzz "a ma 
"N ajpraktyczniejszym 


wynautazkie, 


i najwrgodp eiażęm 
rarem, *3 pateniuwane Chignony i w 
cze w najncwszich frane uupyelakje] 
merykańskich aplotach. Qdzuxczają się onci 
lekkością i trwałością | trudno ja odró 
tnić oi właściwych wt Niefałszowa- 
pe prawdziwe inn nowa galanterya i han 


u Nord 

— — 
,—— 
Czemu dorożki p. Starkawskiego 
nie mają polskiego napisu? 
Urzędnik go podarcz 


w znacznych dobrach 6 lat w ur 


dzie, kawalr, poszukuje miejsca tu 
lub ze granicą. Bliższe wiadomości 
w Ektpedycyi Oręd. (343) 


Organista samotny 
wolny od wojskowości, biegły w gra- 
nin na organach i ópiewie kościelnóm 
x dohremi świadectwy, znajdzi 
w Chwałkowie p. Xi 
listopada r bD. 


Szwalnia 
bielizny I kranieczcezjzany 
damskie 
przeniosłam na ulice éw. Marcina 
nr. 80 naprzeciwko pomnika Mie 

kiewicza. 

Przjmiję panny do nauki, 
które wszelkich odimun kroju wyu: 
zam w któtkim czasie, (358) 
Drezewska 


d. Marvin nr RO. 


miejseć 
em od 15 
(382) 


adzwyczajne 
Towarzystwa Pożyczkowego 


w niedzielę dnia 5 listopada wieczorem 
*0 godzinie 6. 
Na porządku dziennym: 
Dalszy ciąg pierwszego czytania sta 
tutów Towarzystwa przez komisyą u 
łożonych celem zapisania Spólki dol 
rejestru handlowego, na które znpraazal 


GTI, e 2 x 
Stowarzyszenie Czeladzi Katolickiej 

W niedzielę dnia 5. b. m. o go- 
dzinie 8 z wirczóra odczyt: Krótka 
wiadomomość o klasztorze OU. Pau 
linów w Cz chowie. (369) 


Knięgarnia 


w Poznaniu 
otrzywała pierwsze 2 tomy dzieła: 


Kamedye Aleksa 


Cena za 5 tomów tylko 2 
złoconemi wyciskami Tal, 3. 10. 
Celem nłatwienia nabycia dzie 


księparnia przyjmuje przedpłatę w 
wszych dwóch tomów 1 tal. i prz 
druku wyjdzie 1 tal. 


Sprzedaż baranów w za 
ławie pod Żerkowem już si 


F. H. RICHTERA 


Wydanie 4te, Warszawa 1871. 


skiój, które w poprzedniem wydaniu kosztowały Tal. 7. 15 egr., 


Ą 2a 
Nauczyciel 77. 
Imieckim i łacińskim jezyka do począ- 
ikowych dzieci, poszukuje miejsca, wia- 
domuść o nim za jągnać można u p 
Gratsteina w Swarzędzu. (3850)| 


Egzamin owania NAUCZY” 
cielka nuzjcla lekeye muzyki i jẹ- 
zyków we własnym domu, pod łaga- 
dnemi warunkami. Bliższa wiadomość 
w Bksped. Oręd. (352) 

Powróciwszy ostatecznie z Frencyi, 
omiedliłem się w €zostyniu i mie-| 
szkam w domu pocztow gin (341) 

Dr. ©Qstrowicz, 


leknrz praktyczny, chirurg ete. 


Epilepsyą, 
(wielką chorobę) 
leczy przez korespondencją , środ- 
kiem wielokrotnie 2a skuteczny u 
znanym. (366) 

AM. Witt, 


Lindenstr, 18, Berlin. 


w Stęsz. 


owym jest wie 


Bb, przy trakcie aza- 


i plac z ogro-, 


Jdem, kwalif, się nn wystawienio o* 


berzy, z wolnój ręki na sprzedaż. — 
Bliższych wiadom. udziela Ekspedycya | 
Oręd. i Gatniejewski 


3466) Wielkie Gurbnry 54, 


Słubosct plciowe, 
nawet znatarzałe Neoze bez tra- 
duości uiewstrzymując pacyenta 
od jego pracy. Liczna mam w 
ręku dowody na to, że chorzy, 
leczący nię gdzieindzićj długie 
latu, osłabieni i wyschli, za mo- 
ja ruda wrócili do zdrowia i 20- 
stali az ymi matkonkami. 
Mliżezych wiañomoéci można za 
sięgnąć w broszucze (niemieckićjy 
„der Jugendspiegel,4 którą za 
15 sgr, dostanie się w każdój 
księgarni, lub u nakładcy. 
W. Bernhardi, 
w Rerlinie. 
Gite hineratrusse 17. 


(388) 


Walne zebranie 
Kasy Pożyczkowej i Oszczędności 
w Arieszewie 
zapisanój spółki 
odbędzie się w Pleezewie w hotelu p. 
'Waliszewskiega w czwnriek 2% I- 

stopada r. b. a A po poludniu. 
Na porządku dziennym 
Podpisanie ustaw uchwalonych w 
dnin 26 października r. b 

2. Wybór Rady Nadzurczój ($ 21) 

3. Wybór komiayi ($ 32). (361) 
Śczaniecki. 


(i Lwowie) 


ndra hr. Fredry, 


dal, w oprawie w ang. płótno że 


4 znakomitego twórcy kamedyi pol- 


dwóch ratach. Przy odbiorze pier- 
y trzecim tomie, który niezadługo z 
(360) 


rodowej owczarni w Śmie- 
ę rozpoczęła. (353 


W czwartek dnia 16 listopada będzie na sali Bazaru 


WIECZÓR Z TAŃCAMI 


na dochód ubogich chorych miasta Poznania. Bilety 
po talarze sprzedaje pan Magnuszewicz. 


HK wilecki, Potocki i Sp. 


Odnośnie do uchwaly Walnego Zebrania akcyonaryuszy Ban* 


B ku z dnia 29 września r. b. 


„Obecne Walne Zebranie na mocy £. 3 statutu uchwala pod- 

wyższenie kapitalu zakładowego aż do Miliona Ta- 
larów upoważniając Radę Nadzorczą da wykonania tej 
uchwaly“ 

postanowiono na posiedzeniu naszem z dn. 25 b. m. na teraz nie 

więcej puścić w obieg nowych akcyi jak 1500 aztuk à 200 talarów 

czyli 300,000 talarów i to pod następującemi warunkami: 
1. Ażcye wplucone być muszą spełna po kursie 105 za 100 

czyli 210 za 200; 

nahywcy odbierają w zamian waluty, natychmiast formalne 

odstępłowane akcye z przynależnemi kuponami dywidendo- 

wemi; 

3. nowe akcye wchodzą w prawo do całkowitej dywidendy, 
już z dniem 1 listopada r. b. i biorą porówno z dawniej- 
szemi akcyami udział w funduszu rezerwowym i dotych- 
czasowych oszczędnościach Banku. 

. zgłoszenia na akcye nawe po kursie powyższym, do któ- 
rych dolączoną być winna waluta bądź w gotówce, bądź 
w papierach gieldowych, przyjmują tylko od dnia 1 do 6 
listopada r. b. włącznie: 

1. bióro główne Banku w Poznaniu, 
2. filia jego we Wrocławiu. 


R da Nadzorcza 
Banku Rólniczo-Przemyslowego 


REwilecki, Potocki i Sp. 
W olniewicz, 
_... przewodniczący. 


2. 


(066) ŚĆ: me 
Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości, iż z dniem 42 
listopada r. b. otwieramy we Wrocławiu Filią naszego 
interesu pod firmą: 
Bank Rólniczo- Przemysłowy, 
Kwilecki, Potocki i Sp. 


Filin Wroclawska. 

Panom Tadeuszowi Sadowskiemu, Antoniemu Matu- 
szewskiemu i Michałowi Sokolnickiemu powierzyliśmy 
wspólną prokurę tego interesu w ten sposób, że dla zobowiązania 
Banku potrzebny jest współczesny podpis dwóch z z nich. 

Tilia Wrocławska porówno z Bankiem głównym, załatwiać 
będzie wszelkie interesa bankiersku-komisowe, a zatóm prócz 
zakupna i sprzedaży komisowej papierów, walorów, weksli i t. p. 
trudnić się będzie w szczególności także sprzedażą i zakupnem 
wszelkich produktów gospodarskich, tudzież fabrycznych, jako to: 
zboża wszelkiego gatunku, mąki, welny, okowity, chmielu, opasów, 
it p. jak nie mniej sprowadzaniem wszelkich zapotrzeb gospodar- 
skich, jako to: machin, węgli, kuchów, nasion, nawozówi t. p. 

Zaufanie, jakim nas zaszczycono, prosimy przenieść także na 
naszę Filią, poręczając pilną i tanią usługę. 


Bank Rólniczo-Przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp. 


(356) w Poznaniu 


J. GŁADYSZ, 


w Berlinie, 
2. Jerusalemstrasse, 2, 


poleca wysokićj publiczności awój bogato zaopatrzony, hurtawny 


i detaliczny 


Skład porcelany, szkła 


i fajansów (a69) 


« Uze 


